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P rzy  ok ładan iu  ro tacy i n iezbędnem  je s t  ta kże  zwrócić 
uw agę n a  to , że n iek tó re  rośliny świeżego pognoju nie znoszą  
i wylęgają . P ogno je  z a ś ,  k tó re ,  m a jąc  czas do ostatecznego 
rozk ład u ,  z je j mineralnemi cząs tk am i w pew ną już weszły 
rów now agę czyli że ziemia n a b r a ł a  siły, j a k  N iem cy nazyw ają, 
, a l t e  Kraft,® żadnej roślinie n iety lko nie s ą  szkodliwe, ale 
owszem gospodarzowi bardzo  pomocne. T a k  więc ro ln ika  z a 
dan iem  być powinno, o ile n a  to  s tosunk i  ekonomiczne pozwa
la ją ,  żyzność roli s topniowo podnosić, a  tym  sposobem  zape
wnione mieć będzie ja k  największe plony. A żeb y  celu tego j a k  
najła tw ie j  i najpewniej d o p iąć ,  winien uw ażać  ta k ż e  w w ybo
rze n a s tę p s tw a  roślin pod tym  względem, ażeby je d n a  nie była  
o toczoną zby t  obfitemi, d ruga zaś  n iedosta tecznem i p okarm am i,  
lecz ażeby żadnej nie b rakow ało  n iezbędnych części pożywnych 
i aby  k a żd a  n a s tę p n a  z pozosta łych  od poprzedniej p okarm ów  
k o rz y s tać  mogła.

P ow ta rzam  więc, że rośliny n iektóre ,  z powodu zby tku  
świeżego pogno ju ,  przy n iedo s ta tku  po trzebnych  cząs tek  m ine
ra lnych ,  rozw ijając zbytnio  liście i łodygi, c ierp ią  i ła tw o m ogą 
w ylegnąć. N a leży  więc daw ać  po każ d y m  świeżym pognoju 
ta k ie  rośliny, k tó re ,  m a ją c  grube łodygi lub korzenie ,  nie  będ ą  
już w ylęgać; można więc dać rzepak , bób, konopie, ty toń ,  
okopow e w szystk ie  lub też rośliny  n a  p aszę  zieloną p rz ezn a 
czone; od nich też  najs tosowniej płodozmian zaczy nać ;  po tych  
dopiero m ogą rośliny, w ym agające  już  przygotow anych  p o k a r 

mów, następow ać, ja k  kłosowe, z k tó rych  jęczmień należy do szcze
gólniej wymagających, nie udaje się po  zbożach ,  nie u d a  s ię  
po świeżym gnoju także ,  w ym agając  roli żyznej, w s ta ry c h  so 
kach, ale nie świeżo znawożonej.

Z pomiędzy ja rzyn  owies d oskona le  się udaje  po w szys t
k ich innych roślinach, naw et po k ło so w y ch ; przyczyną tego jes t  
obfity rozwój jego korzonków, za pom ocą k tó rych  p rzysw aja  
sobie rozm aite  p ie rw ias tk i  pożywne, rozcieńczone w ziemi t a 
kiej , w k tó re j  już inne  zboża, nie posiadające  ta k  silnego ro z 
woju k o rzen i ,  pożywienia nie zna jdą ,  d la  tego też m ożna 
k ła ść  go n a  końcu  ro tacy i ,  co rzeczywiście w p rak ty ce  
często się dzieje, chociaż owies po koniczynie lub n a  nowinie 
silniej się rozwija i t a k  dalece obfite plony wydaje ,  że w n ie 
k tó ry ch  razach  n a  pierwszeństwo przed pszenicą zasługuje.

D la  te j  ostatniej najodpowiedniejsze będzie miejsce po rze
p ak u  lub  po koniczynie, po paszach  zielonych, m ieszankach  itp.

G roszkow e n a  ziarno  lepiej się u d a ją  n a  dawniej znaw o
żonej ziemi, t. j .  w drugiem polu.

N ieum ieję tność , a  najczęściej n iepoham ow ana  chęć zysków  
popycha gospodarza  do upraw y roślin nieodpowiednich naturze  
r o l i , co n ie rzad ko  sp raw ia  s t r a ty  w k ilku  a  n a w e t  k ilk un as tu  
la tach  n iepow etow ane; zastosow anie  więc roli odpowiedniej 
roślinie je s t  n iechybnie najważniejszym w arunkiem  dobrego pło- 
dozmianu. B y w a ją  w y p a d k i , że rolnicy ogromne przestrzenie  
ziemi drogiem z ia rnem , bez względu n a  g a tu nek  takow ej,  o b 
s iewają,  byleby zaspokoić  chwilową po trzebę  pieniędzy; sk u tk i  
tego s ą  w idoczne,  ziemia powoli jałowieje, a  gospodarstw o 
u p ad a  d la  z b y t  jednostronnego kierunku.

D awniej,  k iedy w trzypolówce trzecia  część pola  cały rok
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praw ie  odłogiem leża ła ,  ty lko  tak ie  g ospodars tw o  is tn ieć  bez 
up ad k u  mogło, k tó r e  znaczne i żyzne ł ą k i  posiada ło .  D zisiaj 
p rzy  p łodozraiennem gospodarstw ie  s t a n  s ię  rzeczy zmienił,  bo 
pew ne części pola, koniczyną i traw am i obsiane , obficie n iedo
s t a te k  łą k  za s tąp ią .  P r z y  uk ła d a n ia  więc p łodozm ianu  s to su 
n ek  ł ą k  bard zo  w ażną  rolę o d g ry w a ,  n a d a ją c  niejako pewny 
k ie runek  uprawie okopowych zbóż. Chociaż płodozm ian głównie 
celowi gospodarstw a odpow iadać  pow in ien ,  to jednakow oż  bez 
s iana  żadne gospodarstw o obyć się nie może. G dzie  więc łąk i  
w szczupłych granicach z a w a r t e ; gdzie się mało, chociaż po
żywnego s iana  sp rzą ta ,  tam  w uk ład an ia  p łodozm ianu  więcej 
t r z eb a  roli d la  koniczyn i innych traw  zostaw ić ,  przeciwnie zaś> 
przy  obfitych łąk a c h ,  rola głównie pod okopow e i zboża  uży tą  
być może.

W  płodozmiennein gospodarstw ie p as tw isko  je s t  ty lko  po- 
mocniczem, aby  umożebnić wypędzenie b yd ła  z obory na  krótszy  
czas d la  dan ia  mu sposobności do użycia ruchu, nie zaś, j a k  
w trzypolowem bywało , do dosta rczen ia  k om ple tne j karm i dla 
tegoż, gdyż w spomniany inw entarz  n apas iony  do s y t a  w oborze 
być  powinien. Jest* to  moje zdanie, k tó re  z resz tą  opieram na  
tem , że z  równej p rzes trzeni może gospodarz więcej w oborze, 
niż na pas tw isku  k a rm i  dla inw en tarza  dostarczyć , i że wybór 
tako w ej  przy s ta jen nem  pasieniu  od tegoż ro ln ik a  zależy, gdy  
przeciwnie dzieje się n a  p a s tw i s k u , tam  zawisł pasący  się do 
b y te k  od ła s k i  na tu ry .  N ie  zb łądz i je d n a k  gospodarz , gdy, 
obsiawszy część m a łą  pola, d la  względów sa n i ta rn y c h  zwierzę
cia na  pastw isko  j ą  przeznaczy.

N iezaprzeczony wpływ na rodzaj płodozmianu wywierają 
po łączone z gospodarstw em  fabryki,  jako  to :  gorzelnia, b row ar  
i cukrownia. M a ją c  k tó r ą  z ty ch  fabryk u siebie, odpadkami 
z nich pochodzącem i, t .  j .  wywarem, słodzinam i i w ytłoczynam i 
z buraków , z dodaniem ' słomy, możemy w ięk szą  część paszy, 
szczególnie zimowej zas tąp ić .

W y p a d a  więc z tego, że w tak im  płodozm ianie  muszą 
mieć przewagę zboża  i rośliny okop ow e , j a k  z iem niak i ,  bu rak i 
cukrowe, rośliny zaś pastew ne m a ją  ty lko  m a łą  część pól 
zajmować.

P rzy  ty m  płodozm ianie  n a  to  ty lko  uwagę zw racać  należy, 
ażeby między roślinami okopowemi ta k i  zachodził s tosunek , 
aby  s łom a w zupełności w ysta rczy ła  na  koniecznie potrzebny 
jej dod a tek  do wywaru, słodzin lub wytłoczyn burakow ych ,  
jak o też  i na  p o d ś c ió ł , k tó reg o - to  przy spasan iu  tych p ro du k 
tów, z powodu w odnistszych odchodów zwierzęcych, więcej, 
niż zwykle potrzeba.

D a lszy  wpływ, ja k i  te  fabryk i pośrednio na gospodarstw o 
w yw ie ra ją ,  j e s t  te n ,  że zn aczn ą  ilość wołów z korzyścią  mo
żemy końmi zas tąp ić ,  wiadomo bowiem każdem u gospodarzowi, 
że rob o ta  w yko nan a  końmi je s t  bez porów nania  le p s z ą ,  niż 
w yk on ana  w ołam i, a  jedy ny  z a r z u t ,  ja k i  koniom czyn ią ,  je s t  
ten, że w zimie, przy  s tosunkow o małej wartości ich roboty, 
wiele kosztują .  Z a rzu t  ten w zupełności tu  u p a d a ,  gdyż koni, 
t a k  z im ą ,  j a k  latem, w czasie wolnym od robó t  gospodarsk ich  
przy  tych fab rykach  z korzyścią  użyć można.

Z kolei przy zastósowywaniu odpowiedniój ro tacy i zwrócić 
t rzeb a  uw agę na  n iezbyt wielkie rozdrobnienie  pola.

Gdzie ziemia z na tury  d o b r a ,  tam  zwykle nie ma wiel
kiego o rośliny k łop o tu ,  bo na takiej każd a  plon dobry  wy
d a je ;  byle przemierzyć dobrze i oznaczyć granice pól,  a jed no 
lity sy8tem at zaprow adzić  nie t ru d n o ;  lecz gdzie na  przestrzeni

roli do folwarku należącej, pośród pola bardzo dobrego leży  
kaw ał różniący się i składem  chem icznym  i potrzebą zupełnie 
różnej uprawy, tam już  t rudność  n a  zaprow adzeniu  dw óch lub  
trzech  niezawisłych od siebie zm ianow ań polega; zbytnie j jednak  
drobiazgowości w tym względzie niech się gospodarz  wystrzega  
s ta rann ie ,  gdyż je d n a  lub n aw e t  dwie k la sy  różnicy co do ży
zności nie powinny go zm uszać  bezwzględnie do oddzielenia 
tej cząs tk i  p o la ,  aby  ją  wcielić do innego zm ianow ania  lub 
z niej sam ej osobne utworzyć poletko. L ep ie j ,  jeżeli okoliczno
ści s ą  po tem u ,  s t a ra ć  się powoli o jego polepszenie  a  ty m 
czasem innem je  z iarnem obsiać. I  t a k :  jeżeli w polu ozimin- 
nem  pszenica p rzyp ada ,  to  n a  części s łabszej zam ia s t  te j  żyto 
zas iać  można, w polu zaś ja rzy n n em  z a m ias t  jęczmienia  owies, 
z am ia s t  koniczyny czerwonej, k tó r a b y  się nie u d a ł a ,  b ia łą  lub 
in k a rn a tk ę ,  owsik au s t ra lsk i  (C e ra to c h lo a  au s t ra l is )  a lbo mie
szan kę  z tych  nasion wybornie na  lekkich  ziemiach rosnącą .

Z w ykle  wierzchnia w ars tw a  ziem i, wpośród lepszych pól 
leżące j ,  spod n ią  nie o wiele się różn iącą  posiada , raelioracya 
nie j e s t  więc zb y t  kosz tow ną .  W  ogóle zbytecznego rozdro
bnienia  pól d la  małej różnicy tychże, z p nvodu u trudnienia  
upraw y  i ła twego chaosu bardzo  się w ystrzegać  t r z e b a ,  tem 
bardziej,  że rzadko  znajdzie  się k i lka  morgów w danem  gospo
darstw ie, jedn ako w y  sk ład  posiadających.

U rządzen ie  p łodozm ianu zależy jeszcze  od wielu n a  pozór 
mniej ważnych okoliczności; z ty ch  wspomnę cenę ziemiopło
dów. Z podniesieniem się ceny takow ych  podnosi się za razem , 
chociaż nie w p ros tym  s to s u n k u ,  i w ysokość p łacy  robo tn ika ,  
gdyż konieczność zaspoko jen ia  potrzeb u trzym an ia  ro bo tn ik a  
nie zmienia  się ze zm ian ą  cen ziemiopłodów. K o sz ta  więc 
produkcyi muszą być większe, co zresztą jest względne od 
wielości lub b ra k u  ro bo tn ik a .  T a m  znow u, gdzie p racę  czło
wieka z a s tą p ić  m ożna p racą  m a s z y n ,  z a  pom ocą  rozm aitych 
sił po ruszanych ,  przy  ro z sąd nem  zas tosow an iu  cena  p racy  się 
zmniejsza.

F ig u ra  m a ją tk u ,  b liskość lub oddalenie p un k tu  targowego, 
kolej że lazna  lub d roga  żwirowa, w szystko to  w skazuje  gospo
darzow i rozm aite  cele g osp o d a rs tw a ,  do k tó ry ch  płodozm ian 
w zupełuości winien być zastosow any .

P rz y  uwzględnieniu zaś  n a s tę p s tw a  płodów, ga tunku  ziemi, 
klim atu  i rozm aitych , w bezpośrednim s to su n k u  będących  z go
spodars tw em  okoliczności ,  powinien gospodarz dbać  jeszcze 
wiele, ażeby różne czynności w polu nawzajem się w spom agały , 
nie  p rzeszk adza jąc  sob ie ;  ażeby przysposobienie roli pod  jednę  
roślinę było zarazem  w stępem do p rzygotow ania  tejże roli pod  
n a s t ę p u ą ;  wtedy dopiero całe gospodarstwo polne może po
rządnie  postępować, bez narażen ia  się na rap tow ne  przejścia 
a  z tą d  w ynika jące  k o sz ta  lub n a  s t r a tę  drogiego czasu.

Jeś l i  więc n a s tęp s tw o  roślin będzie t a k i e ,  że po roślinie 
wczesnego zbioru n as tą p i  ro ś l in a ,  k tó r a  w cześnie z a s ian ą  być  
po w inn a ;  jeżeli roślinę, w ym agającą  roli czystej i spulchnionej, 
poprzedzi in n a ,  k tó r a  właśnie spulchniających i czyszczących 
w ym aga operacy i ,  wtedy, przy uwzględnieniu wyżej w spom nia
nych warunków, gospodarstw o —  raz  u rządzone  — musi p o 
stępow ać.

Z. Rożciwewski.
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Pompa centryfugalna.

P o m p a  centryfugalna  czyli od ś ro d k o w a  t a k ą  ma pod nie
jed n y m  względem wyższość nad  zw y k łą  po m p ą  t łokow ą, że na  
w iększe, niżli j e  posiada , zas ług iw ałaby  rozpowszechnienie, cho
c iaż, mimo swych za le t ,  pom py tłokow ej zupełnie z a s tąp ić  nie 
j e s t  zdo lna . Centryfugalnej pom py nżyw a się tam  mianowicie, 
gdzie znaczną  ilość wody i to  zanieczyszczonej z niewiel
kiej g łębokości dobyw ać trzeba ,  jak  n. p. przy irrygacyach, 
o suszan iu  dołów i t .  p . ,  zam ulan ie  bowiem wentylów pompy 
t łokow ej p iask iem , gliną i n ieczystością ,  ciągłe sprow adza jąc  
nap raw y , zupełnie  j ą  do podobnych  celów nieodpowiednią 
czyni. P o m p a  centryfugalna  dob yw a  w ciągłym s trumieniu  
wodę i z t ą d  nie potrzebuje  wcale wentylów, w s k u te k  czego 
może mieć przy  znacznej działalności dużo mniejsze rozmiary 
od pom py tłokowój. Jeże l i  n a to m ias t  po trzeb a  n iewielką ilość 
wody do s tosunkow o znacznój podnieść wysokości, pom p a  t ł o 
k ow a  je s t  w tedy  z wieln względów odpowiedniejszą.

I s to tn ą  częścią centryfugalnej pom py je s t  koło kręgowe 
z dw óch  ta rczy  złożone, w kom orze  zam knię te  i m ające  po
m iędzy ta rczam i k a n a ły  osobnego k sz ta ł tu .  S k o ro  po m pa  m a  
*acząć  działać, na lew a się p rzedew szystk iem  przez o sobną  rurę, 
ku rk iem  z a m y k a n ą ,  ty le  w n ią  wody, ażeby się ru ra  s s ą c a  
i  ko m ora  napełniły ,  przyczem wentyl u  końca  ru ry  ssącej osa
dzony nie pozw ala  tej wodzie o d p ły n ąć ;  nas tępnie  nada je  się 
kołu kręgowemu mniój lub więcej szybk i obrót. Rozwija jąca  
się p rzy tem  s i ła  odśrodkow a wyrzuca t a k  mocno u obwodu

k o ła  kręgowego wodę do p row adzoną  przez rurę  s s ącą  do ś rod ka  
tego k o ła ,  że j ą  pędzi jeszcze do pewnej wysokości przy  po 
mocy u rządzonej ku  tem u  rury t loczącśj  czyli wylotowej, 
w u tw o rzo n ą  zaś w sk u tek  tego próżnią rury ssącej wchodzi 
bezprzes tann ie  świeża woda. D obrze  j e s t  o ile możności na j
bardzie j  pompę tę  w wodę zagłębiać, gdyż k o rzy s tn ie j  d la  niej, 
jeżli  mniej głęboko ssać  a  za  to wyżej tłoczyć potrzebuje. 
Pędzi się j ą  za  pom ocą  p a sa  na odpowiedni wał założonego.

P om pę  cen tryfuga lną  w yrabia  F a b r y k a  Cegielskiego w róż
n y ch  wielkościach w miarę różnej ilości dobyw ać się mająGÓj 
wody i różnej wysokości dobyw ania. D zia ła lność ,  s i ła  pędząca  
i cena  tój pom py przy  zwykle używanych ro zm ia rac h ,  w y k a 
z u ją  się z tabl icy  poniższej; F a b r y k a  podejmuje się wszelako 
budow ać tę  pompę ta k ż e  i w większych rozmiarach.

N r.

pom py:

Ś r ed n i 
ca  ru ry  
w m i l i 
m e tr ,  ;

D z i a ł a l n o ś ć p o m p y
C ena 

w ta la rachna 5 metrów  wy- 
sok. dobyw ania

na  10 m etr .  wy- 
sok. dobyw ania.

na  minutę

, 
P

otrzebna 
siła 

koni:

na  minutę P
otrzebna 

siła 
koni:

pompy:
wentyla

s s ą c . :
'stóp

kubicz . l it rów:
stóp

kubicz
lit rów:

1 50 6 185 'A — — — 65 10
2 75 13 4 0 0 2A 18 560 2 75 14
3 100 20  V» 635 1 29 900 3 95 18
4 150 4 3 % 135 0 2 'A 6 1 % 1900 6 % 165 25

Settegasta najważniejsze zdania z nauki 
chowu zwierząt domowych.

iii .

O rozmnażaniu zwierząt domowych.

W  hodowli zw ierzą t  dom ow ych najw ażnie jszą  rzeczą  je s t  
p a rzen ie  tychże zas tosow ane  do pewnego ce lu ;  z celem zm ie
n ia ją  się i w ym agan ia  nasze do rozpłodników , d la  tego w ybór 
odpowiednich do celu zw ierzą t  rozpłodowych je s t  koniecznym 
w arunkiem  dobrego pow odzenia  każdego chowu. C hoćby n a j
odpowiedniejsze parzenie nie zapewni jeszcze losu chowu zwie
r z ą t  w całości,  chów zw ierzą t domowych bowiem, jak o  obszer
niejsze pojęcie, obejmuje prócz rozm nażan ia  żywienie i p ielę
gnowanie ty ch że ;  dw a o s ta tn ie  s t a ra n ia  winny rozwinąć 
usposobienia  i k sz ta ł ty  odpowiednim wyborem rozpłodników  
w p łodach  wykształcone.

W y b ó r  rozp łodników  j e s t ,  ja k e śm y  to już w poprzednich 
u s tępach  rozwinęli,  n iezbędnym w arunkiem  n ie ty lko polepszenia, 
ale i u t rzy m a n ia  właściwości i k sz ta ł tów  ras  hodowlowych. 
C hcąc  w szakże  przez wybór rozp łodn ików  dojść do zam ierzo
nego celu, m ożna tego dopiąć  dw iem a drogam i:

1) przez rozm nażanie  te jsam ej grupy zw ierzą t  domowych; 
g rupę tę  s tanow ić  może

a )  r a s a  u z n a n a ,  jeś li  wśród niej nie m a  uznanych przez 
hodowców poddziałów  i p o d d z i a ł y  r a s  a  więc szlag, 
odm iana ,  jeś li w kole hodowców n a  odrębne to  s tanow isko  
sobie zas łuży ły ;

b) p ł o d y  z k r z y ż o w a n i a  p o w s t a ł e ,  chociażby nie miały 
jeszcze  ujednostajn ionego i uznanego typu .  Z w ierzę ta  d a -
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nej ra sy  lub uznanej odmiany lub sz lagu  m ogą  się  różnić 
w k sz ta ł t a c h  i właściwościach sw oich ,  m ogą z różnych 
pochodzić okolic, rozm nażanie  tychże  między s o b ą  nie b ę 
dzie krzyżow aniem ;

2)  przez krzyżow anie, t .  j. rozm nażanie  z w ie rzą t  nie do j e 
dnej rasy ,  uznanej odm iany lub sz lagu  n a leżący ch ,  c h o 
ciażby  podobnych do s ieb ie ,  (często bow iem z n a -  
chodzim y jedn os tk i  wśród naszego b y d ła  krajowego, 
przypom inające nam  bydło jużto holenderskie , już to  szw aj
carskie).

Pierwszego sposobu rozm nażania  użyć należy naówczas, 
jeś li w wyszczególnionych pod a  i b g rupach  pożądane  k sz ta ł ty  
i właściwości już  gotowe n apo ty kam y ,  w tedy  s z tu k a  hodowli, 
t. j .  w ybór rozpłodników  upowszechni p ożądane  te  właściwości, 
t .  j .  u jednostajn i typ  w tej grupie.

W  postępow aniu  tern możemy przechodowo posługiwać się 
rozm nażaniem  w pokrew ieństw ie  dalszem  lub bliższera, możemy 
j e  jednakow oż  i zupełnie  ominąć, a  nie, j a k  u t r z y m u ją  ucznio
wie J u s t i n a ,  według k tó ry ch  to os ta tn ie ,  t. j .  rozmnażanie 
w pokrewieństwie, j e s t  konieczńem następstw em  rozm nażania  
te jsam ej rasy , uznanego zaw odu , szlagu lub odm iany  lub też 
grupy mieszańców między sobą.  P od ob ne  po jm ow anie  rzeczy 
je s t  jed n ak  fałszywe, ponieważ po zuacznem  powiększeniu liczby 
zw ierzą t  w danej grupie s ta je  się spó lność  pochodzenia  z cza
sem ta k  wolnym węzłem, że ty lko  rozm nażaniem  w ewnątrz  
ciaśniejszego ko la  pokrew nych sobie jedn os tek  uczynilibyśmy 
zadosyć  pojęciu ro zm nażan ia  w pokrewieństwie.

W ed łu g  s to p n ia  pokrew ieństw a, jak i  łączy  parzo ne  ze so bą  
z w ie rzę ta ,  m am y rozm nażanie  w dalszem  lub bliższem pokre
w ieństw ie ,  k tó re  dochodzi swego szczytu  w rozm nażaniu ro 
dziny. Pojęc ie  rodziny w chowie zw ierząt  domowych ma zaś 
inne znaczenie, j a k  u ludzi, i tak  liczymy w chowie zw ierząt  do 
rodziny po tom stw o jednej m atk i bez względu na  ojców 
a  więc m a t k ę ,  je j  dzieci i potom stw o tych o s ta tn ich ;  ta k ie  
pojmowanie rzeczy m a wiele za  s o b ą ,  u ła tw ia  nam  bowiem 
p rzeg ląd  w w iększych t r z o d a c h ,  k tó ry by  by ł nadzwyczaj 
trudny ,  gdybyśm y i potom stw o ojca do rodziny policzyć chcieli.

Z  reguł o przelewaniu w łasności rodziców n a  potom stwo 
wynika, że podobieństw o zw ierzą t domowych pow iększa  się ze 
stopniem pokrew ieństw a. R ozm nażan ie  w pokrew ieńs tw ie  u ła 
tw ia  za te m  hodow cy ujednostajnienie  ty p u  w trzodzie  o wiele 
więcej, niż jak iko lw iek  inny sposób rozm nażania .  A  zarzu t ,  
że z dobrem i przym iotam i i złe w trzodzie  się rozpowszech
nia ją ,  nie m a  tu ta j  żadnego znaczenia, albowiem jeśli gdzie, 
to  przy tein postępow aniu  hodowca na  wszelkie najdrobnie jsze  
w ady uwagę sw oją zw racać  powinien, a  p rzypuszczać ty lko  
zw ie rzę ta  wolne od wszelkich wad do rozpłodu. Że więc ten 
sposób rozm nażania  w ym aga od hodowcy większego ta len tu  
i zam iłow an ia  w tym zawodzie, t a  okoliczność ty lko  w arun
kowo ujmuje mu wartości.

N ajsłynnie js i  hodow cy, j a k  B ak ew e l l ,  Colling i inn i ,  przy 
tw orzen iu  ras  posługiwali się rozm nażaniem  w najbliższem po
krew ieństw ie  a  i przy  tworzeniu konia  angielskiego pełnej krwi 
posługiwano się tern postępowaniem  i jedynie za  pomocą tegoż 
postępow an ia ,  lubo przez k ró tk i  tylko okres  p rak tykow anego ,  
rozpowszechniono szczególne właściwości n iek tó rych  jed no s tek  
w całej trzodzie.

Zwolennicy J m t i u a  upatrywali w tym  sposobie rozm naża
nia najlepszy ś rodek  ustalenia rasy  i zalecali go w ty m  celu

bardzo  gorąco, p rzypuszczając  j e d n a k , że po pewnym czasie 
t r z o d a  w yradza  s ię ,  t. j. nowe niepożądane w łasności się p o 
jaw ia ją .  M y zaś, o s ta łośc i ra sy  i ustaleniu je j w yrzek łszy  swe 
zdan ie ,  kon s ta tu jem y  tu ta j  ty łko , że i najznakom its i  hodow cy 
tego sposobu  ty łko  przechodowo, t. j .  przez k ró tk i  czas uży
w ali ,  że przy dłuższem  użyciu tego sposobu  w k rad a ją  się 
i p rzy  najostrożniejszym doborze p a r  do rozpłodu właściwości 
nowe n iepożądane i wcale niespodziewane, a  jeśli hodow ca tych  
now ych pojaw ów  nie spostrzeże i tego sposobu rozm nażania  
zaw czasu nie porzuci,  ginie zazwyczaj c a ła  t r zo d a  z pow oda 
te j lub owej s łabości.  Z doświadczeń w tym  względzie czy
nionych poda ję  tu  ty lko  dw a a  mianowicie w K alinow icach, 
gdzie ty lko  k ilku  indyw iduów  jedne j rodziny owiec do rozpłodu 
między so b ą  używano, wybuchł po 19 la tach  tego postępow a
n ia ,  gdy rodzina  już z 5 0  głów się s k ł a d a ła ,  k łu sa k  ( t rab e r ) ,  
k tó ry  za b ra ł  cały ten  ró d ;  że tu  sposób  rozm nażan ia  by ł po
wodem tej choroby, nie podlega w ątp liw ości;  podobne doświad
czenie zrobiono i na  dwóch koniach  mazurskich, potom stwo 
ich rozm nażano przez la t  3 0  w b lisk iem  pokrewieństw ie, w sk u 
tek  czego już w szó s tem  pokoleniu  pojawił się a lbinismus 
a  n iepłodność n iek tó rych  je d n o s te k  s t a n ę ła  na  przeszkodzie  
dalszemu podobnem u postępowaniu . O wiele prędzej,  niż u koni 
i owiec, widzimy szkodliwe sk u tk i  rozm nażan ia  w pokrew ień
stw ie u św iń ;  w k ró tk im  już czasie s taw a ły  się p łody tym  
sposobem otrzym yw ane nieplodnemi. R a s y  hodowlowe o kazu ją  
mniej oporu przeciw tym  szkodliwym n a s tę p s tw o m ,  niż 
pierwotne.

Z  tych tu  doświadczeń widzimy, że p rzy roda  nie cierpi 
rów nokszta łtności,  do k tó re jbyśm y tem  postępowaniem  dojść 
musieli.

D o skona łe  sku tk i,  t ą  d rogą  osięgnięte przez wspomnianych 

hodowców, t łó m aczą  się w ten  sposób , że wielki ich ta len t  
i doświadczenie na  te m  polu ułatwił im w ybór doskonałych  
i odpowiednich pod k ażdym  względem rozpłodników, i t e m ,  że 
jeszcze zawczasu porzucili tę  d rog ę ;  k tóż  zaś nam  zaręczy, 
że my podobnie, j a k  oni, znaczenie tych n a  oko drobnych  wad 
zrozumiemy i zaw czasu jeszcze inną  obierzemy drogę rozm n a
żan ia ,  m o gącą  nas zabezpieczyć od szkodliwych sk u tk ó w  tej 
pierwszej.

Doświadczenie  pokazało ,  że prędsze lub późniejsze p o ja 
wienie się tych szkodliwych sku tk ó w  zawisło od s to p n ia  po
krew ieństw a, i t a k  rozm nażanie  w najbliższem pokrew ieństw ie 
najprędzej szkodliwe sk u tk i  w ywiera ,  w dalszem zaś później. 
Najmniej opiera się ty m  szkodliw ym sku tko m  świnią, nas tępn ie  
ow ca ,  koń i bydło rogate .  Żywienie dobre, więcej na tu ra lne  
u trzym anie , h a r tu jące  zwierzę od młodości, osłabia  te  szko 
dliwe s k u tk i ,  jako  to  osłabienie całego sys tem u nerwo
wego, niepłodność i t. d. k tóre  nie w ystępują  od razu, p rze 
ciwnie powszechnie ostrzegają  nas  p rzed  niemi pewne szcze
gólne pojawy. P o czą tku jącem u  trudno  je  spos trzedz  a  trudniej 
jeszcze doniosłość ich ocenić tem  więcej, że początkowo pewne 
pożądane przym ioty  w ystępu ją  w y b i tn ie j ; do nich należy szla
chetność krwi, własność prędkiego w yksz ta łcen ia  i ła tw ego  wy
żyw ien ia ;  zewnętrzne k sz ta ł ty  z a o k rąg la ją  się, głowa maleje, 
wkrótce je d n a k  zmienia się cały ten  obraz, a  znaki, św iadczące
0 niknieniu całego organizmu, za jm ują  miejsce poprzednich, i t a k  
płody z tego rozm nażan ia  odznaczają  się z czasem brak iem  
wytrzym ałości n a  zmienne wpływy powietrza , c ienką  sk ó rą
1 takiemiż u szam i,  d ługą  i c ien ką  szyją, c ienkim , miękkim
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i rzadk im  w ło se m , cienkiemi kośćmi a  szczególniej tak im że  
piszczelem, s łab y m  szczególnie toż pod ko lanem .

W  każdym  rodzaju  zw ierzą t  domowych po jaw ia ją  się 
szczególne wady i t a k  u świń bezwładność w nogach , u owiec 
b r a k  wełny na  głowie i policzkach, m a tk i  żyw ią źle nieliczne 
swe potom stwo, to  zaś  w sku tek  tego licho się u trzymuje i czę
sto  zdycha, co ostatecznie  cały ród gubi.

(Dokończenie nastąpi).

9

Środki zaradcze przeciw niektórym owa
dom szkodliwym.

(W yciąg  z spraw ozdania D ra Nowickiego, zamieszczonego w R oczniku Ko- 
misyi Fizyograficznej za rok 1869.)

I .

2) Środki zaradcze przeciw niezmiarce.
W c z e s n y  z a s i e w  n a  d o b r y c h  z i e m i a c h .  Z d o tych

czasowych spostrzeżeń  co do uszkodzen ia  pszenicy przez n ie -  
zm iarkę  okazało  się, że wczesne zasiewy zdrow ego i doboro 
wego z ia rna  n a  ziem iach dobrych, dogodnie na  słońce w y s ta 
wionych, su chych ,  silnie zuawożonych i należycie upraw ionych, 
d renow anych  i świeżo w apnionych , pomimo napaśc i  n iezmiarki, 
m ałem u lub prawie żadnemu nie uległy zniszczeniu, a  plon, choć 
zmniejszony, zupełnie jed n ak  nie przepadł.

Przeciwnie najwięk.-ze szkody  i s t r a ty  ponosiły zasiewy 
późne i n a  ziemiach s ła b y c h ,  pod pszenicę niekoniecznie wła
ściwych, niskich, a  za tem  z n a tu ry  wilgotnych, z im nych lub na 

północ położonych,
Jedu ozgodność  tych spostrzeżeń, poczynionych zarówno 

u nas ,  j a k  za  granicą, je s t  oczywistym dowodem, iż uprawiacze 
pszenicy, chcąc j ą  uchronić od k lęsk i,  powinni się przedew szy- 
s tk iem  s ta ra ć  o zasiew wczesny i odpowiedni w arunkom , w k tó 
rych u iezm iarka  najmniej może zrządzić  szkody.

Ziemia d o b ra  zapew nia  silny wzrost pszenicy, przyczem t a 
kow a, choćby na  niej n iezm iarka  złożyła  swe zarody , wykłosuje 
się i będzie owocowała. W y sy p a n ie  się pszenicy przed u k o ń 
czeniem przeobrażen ia  się n iezm iark i przyczyni się do wygubienia 
milionów tej szkodnicy. G leba  źle upraw iona wyda mniejszy 
p lo n ,  niż połow a dobrej. Nasienie nędzne w yda  cho
robliwe rośliny, k tó re  z biegu rzeczy w przyrodzie p ó jdą  n a  J 
pas tw ę  robactw a.

Że wczesny zasiew do ś rodków  zaradczych  policzyć należy, 
zdaniem P. K onopki,  s tw ierdza  t a  okoliczność, iż we wschodniej 
części Galicy i, gdzie zasiew rozpoczynają  powszechnie bardzo 
wcześnie, bo już  w miesiącu s ierpniu , p szen ica ,  o ile p rzy n a j
mniej z n iedok ładnych  sp ra w o zd ań  wnioskować m o ż n a ,  n ieró
wnie mniej ucierp ia ła  od n iezm ia rk i ,  niż ua  zachodzie. N ie
s te ty ,  n iszczą j ą  tam  znowu inne szkodniki.  ;

L eśn iczy  L ip p e r t  w Tyrolu zrobił t ak że  spostrzeżenie, że 
wczesne zasiewy ja r e  nie ucierpiały, gdyż w yklosowały wcześniej, 
nim niezm iarki wylęgłe na  wiosnę niosły ja jk a .

Prof. H a b e r la n d t  radz i późny zasiew przeciw jes iennem u i 
pokoleniu niezm iarki,  op iera jąc  się na tern, że pokolenie to la ta  
od połowy sierpnia  do końca września, a  ty lko  okazy spóźnione 
sk ła d a ją  j a j k a  do połowy p aź dz ie rn ika ,  jak  to się s ta ło  
w r. 1864 ,  w k tó rym  p rze t rw ały  z począ tk iem  p aźdz ie rn ika

bez szkody  mrozy 4 — 5 - stopniowe. H a b e r la n d t  miał n aw e t  
b adan iam i stwierdzić , że  zasiewy po p ierwszym październ iku  
uskutecznione ocala ły  od n iezm iark i,  gdy tym czasem  zasiewy 
wrześniowe znacznego doznały  uszkodzen ia .

Zaprzeczyć  się nie  d a ,  że n iezm iarka  sk ład a  j a jk a  ty lko 
na  wczesnych posiewach zimowych i w tych się przechowuje, 
późne zaś s ą  przez nią prawie n ie tkn ię te .  Je d n a k ż e  zważywszy, 
raz, że n iezm iarka  nie sk ła d a  swych zarodów  wyłącznie w ozi
m in ach ,  lecz ta kże  na  t r a w a c h ,  a w ylągłszy się gromadnie na 
wiosnę, rozlatu je  się po w szystk ich  oziminach i zarów no wczesne, 
j a k  późne n a w ie d z a ; po wtóre, że zasiew późny, choćby nie
zm iark i  nie było, j e s t  zaw o dn ym ; wreszcie też  liczne sp os trze 
żenia i doświadczenia  go sp od arsk ie  p rzek o n y w a ją ,  iż wcześnie 
zas iane  oziminy, chociaż nie s ą  wolne od niezmiarki, mniejszej 
d ozna ją  klęski, niż  zasiewy późne, przeto  ra d  prof. H a d e r lao d ta ,  
zdan iem  P .  K onopki,  wcale zalecać nie można, gdyż z dwojga 
złego zawsze lepiej w ybrać  mniejsze. W s z a k  włościanie nasi  
zas iew ają  zwykle oziminy na  kartofliskach, a  za tem  około 10 paźdz.,  
czasem naw et późn ie j ,  a  przecież pszenice ich ulegają  klęsce.

S i a n i e  o s t k i  i b a n a t k i  z a m i a s t  g ó ł k i .  Dość liczne 
spostrzeżenia ,  porobione w odległych od siebie okolicach kraju , 
zgad za ją  się ze s o b ą  w tem , że pszenica w ąsa ta ,  j a k o  tw ardsza ,  
i ban acka ,  ja k o  wcześniej się w ysypująca , nieznacznego a w k a 
żdym razie nierównie mniejszego d ozna ją  uszkodzenia ,  aniżeli 
rozm aite  gó łk i ,  zw łaszcza  białe, k tó re  są  delikatniejsze. D o 
świadczenie to  przem aw ia  z a  wczesnym siewem w ą sa tk i  lub 
b a n a tk i  w okolicach , gdzie gó łka  s ta je  się p a s tw ą  niezmiarki. 
A czkolw iek  w ą s a tk a  nie dorów nyw a w wartości i użyteczności 
gółce, jednakow oż, dochodząc  zdrowo do żniwa, przyniesie w ięk
szy pożytek, aniżeli zniszczona gólka.

O g r a u i c z e n i e  z a s i e w u  p s z e n i c y .  G łow nem  siedli
sk iem  niezmiarki je s t  pszenica ozim a i ja ra ,  a  zasiewy psze
niczne powodem coraz większego je j  rozp leniania  się. M uszka  
ta ,  nieskończenie ro zrodzona ,  niszczy już  pa rę  la t  w przecięciu 
%  części plonu pszenicznego i może jeszcze długo prowadzić 
podobne dzieło zn iszczeu ia ,  naraża jąc  kraj na  ciężkie i n iepo
w etow ane s t ra ty .  Jak k o lw iek  więc pszenica przew ażnem je s t  
u nas dla wielu gospodarzy źródłem  dochodów, przecież z uwagi 
n a  to, że w przecięciu 3/* części tych  dochodów z przyczyny 
niezm iarki ginie, zw łaszcza  w zachodniej części G alicy i ,  n a jb a r 
dziej przez n ią  do tykane j ,  mogłoby być zbaw iennem  ogranicze
nie n a  j a k i ś  czas zasiewu pszenicy ozimej, zupełne zaś  zan ie - 

i chanie  ja re j ,  t a  bowiem w norm alnym  s tan ie  należy do p ło 
dów nie u da jących  się u nas z pew nością ,  i jakko lw iek  w po
myślnych razach  nader  obfitym d a rz y  plonem, przecież liczyć 
można, że n a  10  razy  7— 8 chybia.  Słodycz, k tó r ą  w sokach  
zaw iera ,  miększe i delikatn iejsze jej l is tk i na jpożądańsze  da ją  
pożywienie n iezmiarce właśnie w tej porze, t. j. w pierwszej 
połowie czerwca, kiedy ona tłumnie się wylęga. W  pszenicy 
też  ja re j  najw iększe  w yrządza  n iezm iarka  szkody tak ,  że często 
zasiew się nie wraca.

Ograniczenie  i zaniechanie  zasiewu byłoby  najskuteczniej
szym środkiem  do wytępienia  miliardów niezmiarki. Z drugiej 
s t rony  gospodarze, upraw ia jąc  żyto zam ias t  pszenicy, mniejszy 

i  wprawdzie, ale pewny mieliby przychód. P rzypuśćm y, że z morga
otrzymuje się 8  korcy pszenicy, k tó rych  w artość  wynosi 8 0  złr. 
Jeżeli j e d n a k  n iezm iarka  zniszczy z tego %  części,  to  j e s t  6 
korcy, pozostanie  gospodarzowi ty lko  2 korce z ia r n a ,  nad to  
może lichego, czyli w pieniędzach 2 0  złr. Ż y to , zas iane  na
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morgu gleby pszenicznej, może w ydać 12 korcy, w artośc i  48  złr. 
W id o cz n y  przeto  zysk  dla gospodarza  n ie ty lko ziarna , lecz 
także  i słomy.

W id oczn e  więc są  korzyści ś ro dk a  powyższego, k tó ry  w pow. 
wadowickim znalazł już zas to sow an ie  w kilku g o spodars tw ach .

U s u n i ę c i e  w i l g o c i  z r o l i .  Z daniem  P .  Konopki je s t  
wilgoć jednym  z głównych w arunków  rozm nażan ia  się niezmiarki, 
a  dostan ie  się w środek  rośliny wylęgłych gąsieniczek odbyć 
się może tylko w porze dżdżystej, usunięcie za tem  wszelkiej,  
t a k  zewnętrznej, j a k o te ż  i z nieprzepuszczalności roli wyni
kającej wilgoci, ja k o  jeden z najważniejszych środków rolnikom 
zalecać należy. P ow inn iby  więc osuszać  ro lą  za pomocą dre
now ania , rowów o tw ar ty ch  i pilnie przes trzegać  odpływów wody 
zewnętrznej,  b ąd ź  z a  p om ocą  s ta rannego  w yoryw ania  brózd 
i czyszczenia ich z wiosny, bądź  przez przegony i przeorywki.

S t a r a n n a  u p r a w a  i d o b r e  r o z p o s t a r c i e  n a w o z u .  
P o n iew aż  n iezin iarka czepia  się w zbożu jarem lub ozimem 
roślin mniej rozkrzewionych, słabszych  i widocznie chorobliwych, 
szczególniej też nad  brózdam i zagonów, gdzie zboże zwykle 
byw a rzadsze i s łabsze , przeto  s t a ra n n a  u p raw a  i dokładne 
rozpostarc ie  nawozu, mianowicie n ad  brózdam i, oraz użycie 
sposobów, zbyteczną wilgoć z b rózd  oddalić m o g ą c y c h , bardzo 
j e s t  ważnem.

S k o s z e n i e  z a s i e w u  n a  w i o s n ę .  N iez in ia rka  pokole
nia letniego sk ład a  ja jk a  pod jes ień  n a  l i s tkach  ozimej psze
nicy, ży ta ,  oraz  n iek tó rych  tr aw .  P o ko len ie  je j  zimowe, wylęgłe 
n a  wiosnę z przezimowanych gąsienic, sk ł a d a  je  na  dolnych 
lis tkach  pszenicy t a k  jarej,  j a k o te ż  ozimej, i to  przeważnie n a  
roś linach niedorodnych, n ad  brózdam i rosnących, k tó re  choru ją  
w sk u tek  złego przezim ow ania . P o  dostrzeżeniu złożonych na  
wiosnę ja jek  najła tw iej byłoby  się ich pozbyć a tern sam em 
zniszczyć miliony n iezm iarek  skoszeniem zasiewu, według ok o 
liczności całego lub częściowego. Środek  ten da lby  się użyć 
ty lko  n a  ro lach  bardzo  do brych ,  w miejscach zbyt bujnych 
i wylegnieniem pszenicy grożących. W  ogóle jed nak  uważa go 
P .  K on op ka  ja k o  n ieprak tyczny , nie da jący  się zastosować.

Późnie jsze  i powierzchowe obrzynanie  pszenicy  sierpem, 
używane jako  środek  zaradczy  przeciw jej powaleniu, nie prze
szkodzi wykłóciu się gąsieniczek n iezmiarki, albowiem listki, 
n a  k tó ry c h  ja jk a  są  złożone, już w tej porze nie mogą być 
przez  sierp zajęte.

Zalecano spasan ie  ozimin przez owce. Zdaniem  P a n a  
K onopki,  m ożnaby  go użyć ty lko  w jesieni a  chociaż posłu
żyłoby do zniszczenia m nós tw a  ja jek  n iezm iarczych ,  złożonych 
n a  posiewie, jednakow oż nie przyniosłoby wielkiego pożytku, 
gdyż szkody  przez n iezm iarkę  z rząd zane  pochodzą najglówniej 
od pokolen ia  wylęgłego na  wiosnę, k tó re ,  wywodząc się, prócz 
w zbo żach ,  tak ż e  w t raw ach ,  p rz y la tu ją  z tych os ta tn ich  z wio
sn ą  n a  niwy pszeniczne i j a j k a  n a  nich sk łada ją .

Co do wyniszczenia gąsieniczek pokolenia  zimowego, nie 
pom oże ani skoszenie ,  ani spasan ie ,  gdyż siedzą  one w pniaczku 
rośliny, bardzo  blisko korzenia ,  gdzie je  nie dosięgnie ani kosa, 
ani też  zwierzę p asą ce  się. N ie  zgniecie jej też  walec, którego 
użycia k to ś  doradzał.

W y r y w a n i e  r o ś l i n  d o t k n i ę t y c h  n i e z m i a r k ą  p r z e d  
j e j  p r z e o b r a ż e n i e m  s i ę .  Ś rod ek  ten ja k o  z b y t  mozolny 
i w ymagający biegłości w rozróżnianiu roślin chorych od z d ro 
wych nie bardzo się za leca  w okolicach, gdzie n iezm iarka  nie
skończenie się rozpleniła. W  porze jesiennej nie d a łby  się

wcale zastósow ać, gdyż roślin do tkn ię tych  nie m ożna rozpoznać. 
Z a ra z  z wiosną, gdy naw iedzone roślinki zaczyna ją  grubieć 
i w pada ją  w oko, pielenie również wielkiej w ymagałoby wprawy 
w ich odróżnianiu i wyszukiwaniu, a  nie przyniosłoby wielkiego 
pożytku , gdyż n iezm iarki sk ąd in ąd  przylecą.

W y rzyn an ie  lub wyrywanie kłosów, przez pokolenie letnie 
niezmiarki nawiedzonych, doprow adziłoby do zniszczenia zn acz 
nej ilości n iezm ia rk i ,  poprzód jednak należałoby korzyść z tej 
p racy ze spodziew aną s t r a tą  przez w ytłoczenie  zasiewu i z a 
p ła tę  zbieraczów porównać i obliczyć; w tym względzie nie ma 
jeszcze danych. S tanow cze  wytępienie n iezm iarki,  z a b ez p ie cza 
jące na  przyszłość pożytek , d a łoby  się niezawodnie pieleniem 
osięgnąć, lecz w tym , j a k  w każ d y m  innym względzie użycie 
ś ro dk a  zaradczego  musiałoby być  p rzeds ięb ranem  w porze w ła
śc iwej ,  we w szystk ich  okolicach k ra ju  p lagą  ob ję tych ,  jeśli 
bowiem sąs iad ,  ja k  pisze P .  K onopka ,  zostawi w swoim sadzie 
pajęcze zwoje oprzędów robac tw a,  odw iedzą  one sąs iednie  gru
sze i jab łon ie  tak ,  ja k  niewytępiouy w ś rodku  pól oset polotem 
lekkich  puchów ca łą  okolicę zasypie .

Jeże l i  użyciem jednego z środków  powyżej poleconych uda 
się zmniejszyć liczbę n iezm iarki,  n a ten czas  wyrywanie  kłosów 
d o tkn ię tych  powinuoby być na js ta rannie j  przedsiębrane , aby  
wytępić pozosta łe  jeszcze  niezmiarki, co inaczej dla ich drobno- 
ści nie ła tw o uskutecznić. P o k o naw szy  szczęśliwie n ieprzy ja 
ciela, niech gospodarze będą  przed nim w przyszłości ciągle 
o s t ro żn i;  niech bacznie  śledzą swych p ó l ,  co się n a  nich 
dzieje, a  gdy ty lko  zob aczą  kłosy  uszkodzone, niech je  bez
zwłocznie w yryw ają  i niszczą, aby  przez zan iedbanie  tej o s t ro 
żności nie dopom ódz znowu niezmiarce do rozplenienia  się 
i opanow ania  kraju .

W  części Galicyi wschodniej i tych  okolicach zachodniej,  
gdzie n iezm iarka  je>zcze nie bardzo  liczna , pielenie d o tkn ię 
tych kłosów z nadzie ją  najlepszego sk u tku  d a  się zastósow ać.

Palenie  ścierni lub zoranie  za raz  po żniwie je s t  bez po
ży tku  przeciw niezm iarce ; zaleca się zaś  przeciw pryszczakowi, 
Cecidom ia destructor ,  i z innych względów.

W y ł a w i a n i e  n i e z m i a r k i .  Do tego dałyby  się sk u tecz 
nie użyć s ą c z k i ;  możeby tóż dało  się wymyślić j a k ą  m aszynkę 
do ła p a n ia ,  podobnie u rządzo ną ,  j a k  na rzepakow ca  i pleszki.

Referat
* posiedzenia Wydziału Ogólnego Centr. Tow. Gospod 

z dnia 28go czerwca 1870 rokn.

Na posiedzenie dzisiajsze W ydziału Ogólnego był posta
wiony tem at: „Jakie asocyacye rolnicze są u nas na czasie?*  
Żadna praca piśmienna w przedmiocie tym nie nadeszła, jak
kolwiek dwóch członków Towarzystwa podjęło się  go opra
cować. Natom iast Pan Dr. Au wypowiedział swoje zapatry
wania w tćj materyi, które dałyby się ująć w tych słow ach: 

Referent obok kółek  rolniczych włościańskich, których 
potrzeba powszechnie jest uznana, poleca przedewszystkićm  
zawięzywanie assocyacyi kredytowych dla włościan i ręko
dzielników. Mniejsza własność coraz więcćj usuwa się z rąk 
naszych, a to po największćj części dla braku stosownych  
dla nićj źródeł kredytu. L ichwa, która uciska dotąd kredyt 
m ałego w łaściciela , jest poniekąd wynikiem warunków eko
nomicznych, pod jakiemi kredyt w ogóle może się rozwinąć,
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tłomaczy się więc samą naturą jego, bo kiedy wielki w łaści
ciel daje  za rękojmią wierzycielowi hipotekę, moralne uspo
sobienie i uzdolnienie do prow adzenia interesów m ajątko
wych, m niejszy zastawia poniekąd li siły  fizyczne, s tan  zdro
w ia, zupełn ie od niego niezależne a rozm aitym  przypadko- 
wościom podlegające. M ały k redy t szukać zazwyczaj musi 
m ałych  ź ró d e ł, a ztąd  trafia  i n a  usposobienie do lichwy 
sk ło n n e , p ragnące szybko wydobyć się na drogę większćj 
zam ożności, g<izie przeciw nie wielki k a p i ta ł ,  op iera jąc się 
na rachunku i n a  rzeczyw istych podstaw ach, dających rozwój 
czynnościom bankow ym , szuka w ielk ich , uczciwych dróg dla 
k re d y tu , a  tern sam ćm  staw ia ła tw e  w arunki d la  potrzebu- 
bujących takow ego. M ały przedsiębiorca zwykle tylko u zna
jom ych, a  więc równych sob ie , p o sta rać  się może o kredyt. 
W tć in -to  zaś eiasnem  kółku  z n a tu ry  rzeczy podaż k ap ita łu  
nie je s t  znaczna a szukających takow ego bardzo w ielu , cena 
tym czasem  jego, jak każdego tow aru , w zras ta , gdyż po
daż uie odpow iada żądaniu. Poniew aż przytćm  m ały przed
siębiorca m ałe tylko sum y w in te resie  swoim potrafi zużyć 
ekonom icznie, wielki k ap ita ł uczciwy usuw a się od niego. 
K apitaliście łatw iej daleko wypożyczyć n. p. 2 ,000 tal. w je 
dnćj sum ie, niż ulokow ać takow'e bezpiecznie w 20 pozycyach 
po 100 tal.

Przyczyny rozw ielm ożuienia się lichwy u w łościan i rę 
kodzielników  leżą więc w wysokićm ryzyko d la wierzyciela, 
w m ałej podaży kap ita łów  na ta rgu  d la  m ałego przedsiębiorcy 
o tw artego  i w tru d n o śc i, z ju k ą  połączone je s t lokow anie 
k ap ita łów  w m ałych cząstkach. Spółki k redy tow e , na zasa
dzie solidarności za łożone , usuw ają te  n iedosta tk i, bo re d u 
ku ją  ryzyko na u łam ek  tćrn mniejszy, im większa je s t liczba 
członków a m ogą zarazem  wejść w stosunki z wielkim kap i
ta łem , k tórem u są  znane jak o  insty tucye publiczne i od k tó
rego  już nie m ałe kwoty, ale i w iększe sumy pożyczać 
mogą.

Z asada so lidarności daje wierzycielowi rękojm ią pewniej
szą od każdśj innćj a  dla członka spółki byuąjm nićj nie je s t 
niebezpieczną. S tra ty  spółki nie m ogą być znaczne, gdyż
0 przyjęciu członków i wysokości danego k redytu  stanow i 
ra d a  nadzorcza, złożona z lu d z i, k tórzy ze w szystkich człon
ków najlepiej s to ją  m ajątkowo, a z tąd  najwięcćj m ieliby do 
stracen ia .

Możliwe s tra ty , a bez tych w żadnym  obrocie bankow ym  
obyć się nie może, pokryw ają się z funduszu rezerwowego 
albo na udziały członków się rozk ładają . Praw o o spółkach 
z 4 lipca 1868 r. zaś przep isu je , że w ierzyciel nie może ska
rżyć jednego  członka przed ukończeniem  konkursu  nad 
m ajątk iem  spółk i a zarząd spó łk i m a sporządzić w czasie 
likwidacyi lis tę  repartycy jną, na mocy k tó rej, gdy je s t uznana 
przez sąd , służy zarządow i prawo egzekucyi bez poprzedniej 
skarg i cywilnćj. Je d n ą  z głównych wad w dotychczasow ych 
spółkach  są wysokie cyfry, wypisywane na dywidendy, kiedy 
przeciw nie s ta ra ć  się należy, ażeby przedew szystk iem  fundusz 
rezerwow y był dobrze zasilonym . P rzytćm  powinny spółki, 
chcąc całkow icie odpow iedzieć po trzebie i rzeczyw iste przy
nieść korzyści dla m ałego przedsiębiorstw a, przyjąć ch a rak te r 
bank iersk i a nie ograniczać się li na form ę in te resu  czysto 
pożyczkowego. W takiej to orgauizacyi posłużą one zarazem
1 większćj w łasności ziem skiej, ja k  i większemu p rzedsięb ior
stw u w ogóle.

Rozwój czynności powinien się regulow ać raczej podług 
ilości depozytów a nie opierać n a  kredycie bankiersldm , nie
pewnym  a zatćm  mogącym w razie cofnięcia k redy tu  przy
praw ić spółkę o zachw ianie lub sprow adzić zupełny je j up a
dek. N a ten przypadek  uważa D r. Au za nader pożądane utw o
rzenie banku centralnego  regulującego, n a  którym  wszystkie 
m uiejsze op ierać się powinny.

Spółki pożyczkowe nietylko, że d z ia ła ją  korzystn ie na 
poduiesienie dobrobytu  m ateryalnego, ale i w k ie runku  mo
ralnym  wielkie przysługi społeczeństw u p rzynoszą, skoro  
bowiem w ypierają lichw ę, usuw ają rak a  społecznego, a tćm 
sam em  działa ją  w w ielorakim  kieruuku  ua podniesienie m o ra l

ności. Prócz tego każda spółka a więc i finansowa, tworząc 
wspólność interesów, tworzy i wspólność wzajemnej opieki, 
a ztąd staje się powodem do moralnego węzła w społeczeń
stw ie; dalej kształci i ekonom icznie, bo zmusza do prowa
dzenia porządnego interesów i systematyzuje mimowolnie prace 
indywiduów. Spółki niem ieckie w r. 1868 obróciły kapitałem  
przeszło  200 milionów talarów .

Jakkolw iek  w ykład ten  w części jednćj tylko rozjaśn ia ł 
zadanie w tem acie po łożone, bo do ty k a ł przew ażnie m ałćj 
w łasności, to przecież obejm ow ał zdrow y pogląd  na bardzo 
żyw otną potrzebę spo łeczeństw a, a  z tąd  i Zgrom adzenie 
wdzięczność swą przez u sta  przewodniczącego wypowiedziało 
P anu  Referentow i.

P rag n ąc  m yśl po ruszoną w w ykładzie w prowadzić na tó r 
wykonalny, proponow auo dwa sp o so b y : Z jednćj strony  uwa- 
żauo, że przedew szystkiem  s ta ra ć  się należy o zak ładan ie  to
warzystw  rolniczych parafialnych jak o  ty c h , k tó re  m a ją  dać 
podstaw ę i pole do utw orzenia rzeczonych spó łek ; z d ru - 
gićj wniesiono, aby w ybrać kom isyą do u łożenia s ta tu tu , 
m ającego służyć za podstaw ę do zaw iązania spó łek  pożyczko
wych. Po wymianie różnych zdań uchw alono wniosek, k tóry  
opiew a:

„W ydział Ogólny Tow. Rolniczego w nosi, aby Zarząd 
C en tralny  m ianow ał kom isyą z 3 członków  z ło żo n ą , ce
lem  uorganizow ania agitacyi w spraw ie spó łek  k re 
dytow ych.'1

W ydział zajm ow ał się w praw dzie m yślą poparc ia  m ałćj 
w łasności w jć j zagrożonćm  istn ieniu  w obrębie ty m , ja k  go 
daw ał tem at n a  dzisiajsze posiedzenie postaw iony; uie wy
sta rc za  to  p rzecież , ażeby w yłącznie k red y t osobisty, jak i 
daje sp ó łk a  k redy tow a, położył sobie za zadanie ratow ać 
m ałą  własność od upadku . K redy t osobisty ęelem zyskania 
kap ita łu  obrotow ego w ystarczy, ale przy działach  fam ilijnych 
lub nabyciach własności skutecznie poprzeć in te resen ta  nie może. 
O bok niego nieodzow ną je s t rzeczą pracow ać nad  u tw orze
niem  taniego k red y tu  h ipotecznego d la  m ałćj w łasności, do 
czego w osta tn ich  czasach d roga je s t przysposobioną przez 
odezwę m in isterstw a ro ln ic tw a, ażeby in sty tu ta  k redytow e 
ziem skie s ta tu ta  swoje odpow iednio do tej potrzeby zrefor
mowały. Ażeby zaś spó łk i pożyczkowe zyskały  silną  podstaw ę 
i działać m ogły obok k red y tu  hipotecznego, należałoby  na 
wielkich zebraniach agronom , krajow ych kw estyą tę  popierać 
i wyjednać, ażeby świeżo co utw orzony w B erlin ie  „B ank Nowy 
C entralny d la  K redytu  Ziemskiego,® m ający — ja k  się zdaje —  
zam iar ogarnąć cały in te res  k redy tu  ziem iańskiego w P ań 
stw ie P ruskićm , tym czasowo, dopóki in s ty tu ta  kredytow e uie 
otw orzą przystępu  d la m ałych posiad łośc i, z a s tą p ił ów bank  
kredytow y regulu jący , jak i nam  P an  D r. Au w swoim refe
rac ie  ustnym  proponow ał. W spom niany B ank C entralny  po
łożył sobie za zasadę przychodzić w pomoc przedew szystkićm  
gminom , a  naw et już objaw ił w sku tkach  tę  m yśl, u k ład a jąc  
się o zakupno obligacyi pow iatow ych; wnosić więc m ożna, 
że i tu  będzie chciał p rzyjść w pomoc, aby tylko rzecz ta 
odpowiednio ua wielkie forum  spraw  rolniczych w prow adzoną 
została. Alf. Moszczeński.

Kalendarz łowiecki
wraz z wyciągiem z prawa mjśliwsidego z dnia 26go lutego

1870 roku.

W żadnej porze roku  nie wolno je s t  staw iać sideł na 
kuropatw y, zające i sarny. Je len ie , daniele i sa rny  uchodzą 
za m łode (za koźlęta) od dnia u rodzen ia  aż do końca g ru 
dnia roku  urodzenia. Za zabijanie lub chw ytanie zwierzyuy 
w przepisanym  czasie ochrony, jak o tćż  za łapan ie  jćj w sid ła  
stanow i się następujące grzywny pieniężne:

za ło s ia .......................................................................  50 tal.
„ je le n ia       30  ,
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,  daniela............................................................ 20 tal.
,  sarnę lub rogacza, głuszca lub samicę,

bażanta, łąbędzia.................................. 10 „
„ jaźwca...................................................... 5 ,
,  zająca......................................................  4 »
„ cietrzewia lub samicę, jarząbka lub sa

micę, dropia  3 ,
„ kuropatwę, bekasa, ptaka wodnego... 2 ,

W razie niemożmości zapłacenia odpowiednie więzienie 
podług §. 335 kodexu karnego.

Na wszelką zaś inną, w następującym kalendarzu nie 
umieszczoną dziką zwierzynę wolno w ciągu całego roku 
polować.

Wybieranie jaj albo młodego ptactwa, któreby w później
szym wieku ulegało polowaniu, wzbronione jest nawet osobom 
uprawnionym do polowania. Taksamo nie wolno wybierać 
jaj czajek lub kuligów po 30 kwietnia. Karę na to przepi
suje §. 347 kodexu karnego.

Sprzedawanie, zwierzyny wzmiankowanej, czy-to w całości, 
czy w kawałach, po upływie dwóch tygodni od początku za- 
kazanćj ochrony, zagrożone konfiskacyą i karą aż do 50 tal.
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Dla nr. 7, 11 i 12 może 
regencya początek i ko
niec czasu ochrony o naj
dalej 2 tygodnie zmienić.

Białe pola znaczą czas 
strzelania, krzyżykami 

oznaczone czas ochrony.

Sprawozdanie
z posiedzenia Ton. ku Podniesieniu Chowu Owiec z dnia 

28 czerca 1870 r.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, Pana 
Szczawińskiego, powołany został do pióra Pan J. Stanowski, 
poczćm przeczytany był porządek dzienny a następnie spra
wozdanie ze stanu kasy, z którego pokazało się, iż 

dochodu było 158 tal. 13 sgr., 
rozchodu „ 6 , 4 „
remanentu . 152 tal. 9 sgr.

Pan Sypniewski w zastępstwie P. Szumlańskiego zdawał 
sprawozdanie z wystawy w Przemyślu a mianowicie wspomniał 
szczegółowo o okazach owiec i przedstawiał ogólnie stan 
owczarstwa w Galicyi, nadmieniając zarazem, że od niejakiego 
czasu znaczny tam widać postęp i chęć poprawienia rasy owiec 
krajowych.

Sprawę o rocznikach owczarskich objaśnił P. Stanowski 
w ten sposób, iż niepodobieństwem było przy panującćm znie

chęceniu i zwątpieniu o przyszłości' owczarń znaleść pomoc 
i poparcie w redagowaniu tychże, i że dla tćj przyczyny był 
zmuszony zaniechać tćj pracy. Pan Szczawiński jednakże robi 
wniosek, ażeby w przedsięwzięciu tak użytecznćm nie ustawać, 
a wezwawszy do wspólnej pracy Prusy Zachodnie, ażeby pod 
względem wydawnictwa organu dla całego owczarstwa pol
skiego połączyć się z Tow. Galicyjskićm i Poradnik Owczar
ski, wychodzący w Brzezanach, przyjąć za taki organ.

O wystawie ogólnćj owiec, zaprojektowanćj w Poznaniu, 
referował Przewodniczący i proponował, aby takową z wystawą 
gospodarczą, mającą być za dwa lata urządzoną, połączyć. 
Zgromadzenie przystało na tę propozycyą i pozostawiło Dy- 
rekcyi załatwienie tćj sprawy.

Odczytanie rozprawy „0  chorobach owczych" przez Pana 
Szczawińskiego odłożone zostało do przyszłego posiedzenia.

Po kilku mniej ważnych wnioskach Przewodniczący 
podał następujące zadanie do opracowania:

„Czy w ogóle i o ile zaprowadzenie gospodarstwa opa
sowego zagraża owczarstwu naszemu?®

Następnie P. Sypniewski przyrzekł wypracować rozprawę: 
„O praniu wełny.®

W końcu Pan Konstanty Sczaniecki oznajmia, iż słowni
czek terminologiczny owczarski jest już gotowy, chce jedna
kowoż poprosić jeszcze kilku ludzi fachowych i znawców, aby 
go jeszcze raz przejrzeć in pleno, zrobić korektę, uzupełnić 
i oddać Towarzystwu na przyszłćm zebraniu. Proponuje do 
tćj pracy Panów: Hippolita Szczawińskiego, Juliusza Sypniew
skiego, Jakóba Stanowskiego i Wincentego Karśnickiego.

Po przyjęciu do Towarzystwa nowych członków Pre
zes solwował posiedzenie. * J. Sypniewski.

C E N Y  T A R G O W E naj
15 l ip c a  1870. W  W ro c ła w iu

w m ie śc ie  P o z n a n iu . w yzsza. ś red n ia . na m zsza. 13 lip c a  1870 r.
tal s g r . f e n . t a l |* g r . f e n . tal. s g r . f e n sRr- lsgW sgr.

P sz en ic y  p ięk . b ia łe j szefl. 
„ ś redn iej „

— — — — — — — — — 8 5 — 8 8  —
2 17 6 2 15 — 2 12 6 8 4 - 8 5  8 3 7 4 - 8 0

, p o ś led n . „ — — — — — — — — -  8 2 7 5 — 80
„ żó łte j „ — — — — — — — — — 5 8 - 5 9  - __

Ż y ta  c iężk iego  „ 1 22 6 1 21 3 1 20 — -  '5 7 5 3 - 5 5
„ lż e jsz e g o  „ 1 19 — 1 18 6 1 18 — 47 - 4 8  - —

J ę c z m ie n ia  d u żego  „ — — — — — — 1 — — —  46 4 3 - 4 5
„ drobn . „ — — — — — — . . . — — 3 4 - 3 5 1 — __

O w sa „ 1 4 — 1 2 6 1 1 — -  '3 3 3 1 — 32
,, p o s l. „ — — — — 5 6 — 6O1— —

P e re k  „ 4 6 - 5 0
R z e p ik u  zim ow ego  „ 3 12 G 3 10 - 3 6 — —

Giełda poznańska, d n ia  15 lipca .

P o z n a ń sk ie  s ta r e  3 ' / j %  lis ty  z as ta w n e  —  ta l .  p i .  —  P o z n a ń sk ie  
now e 4°/o lis t. z a s t. ta l .  77  p ta c o n  —  P o z n ań sk ie  lis ty  re n t .  ta l .  77  p la c .
—  P o z n a ń sk ie  5 %  o b ligacye  pow . -— żądano . —  A k c y e  b a n k u  p ro w in c . 
P o z n ań , p lac . —  B a n k n o ty  p o lsk ie  74  p la c o n . —  P o lsk . l is ty  likw idac .
—  ta l .  p ła c .  —  P o z n a ń s k ie  5 %  o b lig . m ie jsk . —  ta l. żądano . — A k cy e  
p o z n ań . b a n k u  re a ln . k re d . —  ta l  p łac o n o .

Ż y t o :  w ypow . 5 0  w ę c p li ; n a  lip iec  41 >/2, lip ie c -s ie rp ie ń  4 7 , s ie rp .,  
w rzes. 4 1 % ,  w rześ.-p aźd z . 4 3 3 4, n a  je s ień  —  p a źd z .- lis t .  —  ta l .  p la c .

O k o w ita : (z  b eczk ą ) w ypow . 3 0 ,0 0 0  k w .; n a  l ip ie c  1 7 7 u .  s ie rp ień  
1 4 % . w rzesień  l 4 3/ 4, p a źd z ie rn ik  — , lis t. —  g ru d z . — w m ie jseubez  beczki
— ta l .  p ł .

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu: 
1 8 g o .  T o lm ick o , L u b lin ie c , O p o le ; 1 9 g o .  Ś ro d a ; 2 3 g o .  N isa.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W.  Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


